NIEC 
Od Redakcyi. 


Ponieważ od 1-go Kwietnia przejałem Gxwia- 
zdę wraz z całą MDrukarnią na własność, 
a Redakcyę, Administracyę i Ekspedycyę urządziłem 
w Bytomiu, przy ulicy Gliwickiej 
Nr. A3-ty, nie zapomniałem jednakże o miłych 
i łaskawych dla „Grwiazdy*, naszej Abonentach 
w Piekarach, w  Szarleju, na Józefce, na Kozłowej 
Gorze, w Najdeku, w Starem Chechle, w Radzionko- 
wie, w Królewskiej Hucie etc. etc. I dla tego ustanowi- 
łem tam zastępstwa nasze, w tych samych rękach, 
które dotąd wręczały każdemu z przychodzących po 
Gwiazdę naszą, takową osobiście — lub też i przy- 
nosili ja łaskawym Czytelnikom do ich mieszkań. 
Wszystko to pozostaje niezmienione. (Gwiazda 
będzie jak dotad tak i nadal rozdawaną ww Pie- 
karach iw Szarieju, oraz osobiście do domu 
roznoszoną, z tą tylko różnicą, że odtąd będziemy stop- 
niowo, o ile nam łaskawych Czytelników przybywać 
będzie, przybierali pomoc pracowników tak do redakcyi, 
aby Gwiazda stawała się coraz lepszą i coraz 
pożądańszą, jak i do administracyi, aby się nie 
spóźniała nigdy i aby nie nie zalegało. Proszę więc 
Szanownych Czytelników i życzliwych nam Przyjaciół, 
żeby pismo nasze według możności popierać raczyli, 
a my za to ze swojej strony starać się będziemy, 
ażeby każdy grosz Czytelnika, ofiarowany na Gazetę 
nasza nie przeszedł bez korzyści. 

1 Pomimo już rozpoczętego kwartału, kto jeszcze 
nie zapisał sobie €awiazdy. niechaj to uczyni 
a nie będzie żałował i odbierze wraz z dzisiejszym 
numerem, numer z pierwszego Kwietnia. 
Stanistaw K. Czerniejewski, 
redaktor i nakładca. 


Gwiazda Piekarska 


wraz z jej „Przyjacielem Domowym,* kosztuje na 
wszystkich urzędach pocztowych, jak i w Redakcyi 
naszej w Bytomiu, ulica Gliwicka Nr. 15-ty, 
oraz u wszystkich pp. Agentów, kwartalnie 


MF tylko jedną markę “JBE 


Kio zaś po nią sam przysyłać sobie będzie, 


Poco tylko  .. . «+ . »2- . 85 fen. 
wysyłana pod opaską, wprost z Ekspedycyi . 1,50 ,„ 
do Austryi, Galicyi et. . . . . . 1,00 złtr. 
pojedyńczy egzemplarz — bez dodatku 5 fen. 


z dołączeniem „Przyjaciela Domowego“ 10 © 
„Gwiazda Piekarska“ zapisaną jest na poczcie 
Il-te Abtheilung polnisch Nr. 35 pro 1589. To zna- 
czy: „Część Il-ga Nr. 35, rok 1889). 
Gwiazdę też ktoby chciał, może zamówić sobie 
i u listonoszów (Brieftrigrów) po wsiach chodzących, 
nie potrzebuje koniecznie sam biegać na poczię. 


WIELKI CZWARTEK. 


Jak wielkim i jak ważnym jest dzień dzisiejszy 
Wielko-Czwartkowy, dość wspomnieć nam Szanowni 
Czytelnicy, że w tym dniu obchodzimy pamiątkę  osta- 
tniej Chrystusa Pana Wieczerzy i ustanowienia N. Sa- 
kramentu. Na uroczystej też Mszy św. w czasie 
Gloria, jak wiadomo, odzywają się wszystkie 
dzwóny, Znak: to uroczystości i kończącego się wesela. 
Odtąd dzwony milczą, organ i wszelka muzyka ustaje : 
wszystko smutną przybiera postać. Spiewy przerywane 
są głuchem milezeni":+ W tym też dniu w czasie 
Mszy 6. konsekrują się trzy hostye: jedna dla kapłana 
celebrującego, druga na liturgię jutrzejszą, trzecia do 
grobu. Po skończonej Mszy Św. odnoszą się z pro- 


sawiazda Piekurskaś* wrchodzi co Wtorek i Piatek Przedpłata kwartalua wynosi na 
pooztach, u panów agentów jak i dla miejscowych 1 markę; pod opaską 1 markę 50 fen.; 
w Austryi z przesyłką 1 fi. — Wprost z Hkspedycyi 85 fen. 


BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Bytom, piątek 4. Kwietnia 1890. 


Za ogłoszenia płaci 


cesyą na miejsce przygotowane. Poczem odmawiają się 
Nieszpory, a w ich końcu odbywa się obnażenie ołtarzy, 
przypominające odarcie Jezusa Chrystusa z sukien 
i chwały, wreszcie przypomina to i rozdarcie zasłony 
kościelnej. Przy obrzędzie tym odmawia się psalm 
21-szy, który żywo opisuje gorzkość męki Zbawiciela. 
Zaczyna się on od Antyfony stosownej do tegoż obrzę- 
du: „EBozdzieliii między siebie odzież 
moją i o suknię moją los rzucili.“ 
Są to słowa proroka z tegoż psalmu, spełnione przy 
męce Zbawiciela. — Po obnażeniu ołtarzy  uastępuje 


umywarie nóg 12-tu ubogim. Przez nich wyobrażają | 


się Apostołowie, a umywająacy kapłan, lub biskup, wy- 
obraża Chrystusa Pana, który Apostołom przy ostatniej 
wiecerzy nogi umył. W czynie tym rozbiłaby się py- 
cha ludzka, gdyby pyszni tę tak żywą naukę szczerze 
przyjąć chcieli do serca. Obrządek ten po większych 
tylko kościołach zwykł się odbywać. — Dawniej pano- 
wie, a nawet władcy, ubogim nogi w domach własnych 
umywali, poczem wyprawiali dla nich ucztę, WWiecze- 
rzą Pańską zwaną, co dzisiaj tylko w niektórych 
instytucyach ma miejsce. 

W kościołach katedralnych w tenże sam 
podczas Mszy ś. poświęcają się też Oleje święte. 


dzień 


WIELKI PIĄTEK. 


Dzień jutrzejszy tzyli Wielki Piątek jest 
dniem najgłębszej żałoby i smutku Kościoła, jako dzień 
śmierci i pogrzebu Zbawiciela. 

Dla tego też nabożeństwo rozpoczyna się przy 
zgaszonych świecach, na znak, iż w tym dniu zgasła 
światłość śwata Jezus Chrysius. Celebrujący z ministrami 
w apparatach czarnych, a więc żałobnych,  przystą- 
piwszy do ołiarza, padają krzyżem na jego stopniach, 
przypominając przez to modlitwę Chrystusa Pana w 
Ogrójcu i następnie okrutną i bolesną mękę Zbawiciela. 

Po odczytaniu dwóch proroctw, odnoszących się 
do krwawej Śmierci Zbawiciela, śpiewa się podobnie 
jak w Niedzielę Palmową, Passya czyli opisanie męki 
Pańskiej. 

Następnie celebrujący kapłan zanosi do Boga 
pabliczne modły za wszystkie stany Kościoła, a nawet 
za niewiernych, za żydów i pogan, na pamiątkę, iż 
Chrystus Pan w tym dniu modlił się i umarł za 
wszystkich ludzi bez wyjątku. 

Poczem odbywa się odsłonienie krzyża i uroczysta 
z nim procesya, oraz uczczenie tego godła zbawienia 
rodu ludzkiego. 

W Wielki Piątek nie odprawia się Msza Św. dla 
tego, że w dniu tym sam Pan Jezus składa Bogu 
Ojcu Wszechmogącemu krwawą ofiarę męki i Śmierci 
swojej. W dniu tym odprawia się właściwie tylko 
liturgia, w której  ceiebrujący kapłan przyjmuje 
Komunią św. z Hostyi, poświęconej w dniu Wielko- 
Czwartkowym. 

Papież jednakże, jako Namiestnik Chrystusa Pa- 
na, odprawia w Wielki Piątek cała i zwykłą Mszę 
świętą. 

Wreszcie przy końcu nabożeństwa, po odmówie- 
niu w cichości Nieszporów, celebrujący wstawia Naj- 
świętszy Sakrament do monstrancyi, na znak ciężkiej 
żałoby, czarną krepa okrytej i w procesyi przenosi 
do przyozdobionego o ile być może najświetniej miej- 
sca, Grobem Pańskim zwanego, który też od- 
tąd wierni zwykli nawiedzać, opłakujac przy nim 
swoje grzechy, jako przyczynę męki i Śmierci Zbawi- 
ciela, łącząc z tą pobożną pielgrzymką na odpowiednie 
cele dobroczynne jałmużnę i inne uczynki pokutne. 


Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Rkspedycya „ 


GWIAZDA PIEKARSKA. 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, spółecznym i eświacie. 


Rok 3. 


Gwiazdy Piekarskiej“ 


, w Bytomiu (Beuthen O/S,) 
się od wiersza drobnego lub zajętego miejsca 15 fen, Reklamy 30 fen 


WIELKA SOBOTA. 


W tym dniu Święci się ogień, paschał i woda. 
O święceniu ognia znajdujemy dawne, bo jeszcze 
przed VI-tym wiekiem Ślady, gdy co dzień do nabo- 
żeństwa ogień Święcono. Jednakże od czasu nastania 
lamp zwyczaj ten ustał, a w Wielka Sobotę tylko 
pamiątka Święcenia owego ognia pozostała.,  Paschał 
zaś wyobraża Chrystusa Pana  zmartwychwstałego, 
ziarna w paschale, to blizny czyli rany Jego. 
W Wielką też Sobotę podczas Mszy ś. która jedna 
tylko w tem dniu się odprawuje, w czasie Gloria 
dają się słyszeć wszystkie dzwony, jako znak radości 
zbliżającego się już Zmartwychwstania Zbawiciela. 


„WIELKANOC 
czyli Zmartwychwstanie Pańskie. 


Najgłówniejszym obrzędem Wielkanocnym jest. na- 
bożeństwo zwane Rezurekcyą, które kończy szereg 
nabożeństw wielkotygodniowych. Pierwszy odgłos dzwo- 
nów wieczornych i pierwsze Alleluja zaśpiewane przez 
kapłana jest hasłem tej radosnej chwili Zmartwych- 
wstania Pańskiego. W tym też dniu przyjaciele 
i znajomi odwiedzają się wzajemnie, a dzieląc się 
Święconem jajkiem, składają sobie serdeczne życzenia. 

I my też z całym składem naszym res 
dakcyjnym i ekspedycyjnym ete, wszystkim 
Czytelnikom i Przyjaciołom pismajnaszego 
zyczymy wesołych i szczęśliwych Świąt. 
mn nn c a, 


O nieomylności Papieża, 


A więc cóż znaczą te wyrazy: „Papież jest nie- 
omylny ?“ 

Na tem pytaniu przerwaliśmy w zeszłym nume- 
rze artykuł nasz. 

Otóż wyrazy te znaczą: gdy Papież w swoim 
charakterze najwyższej głowy Kościoła, jako następca 
św. Piotra i przedstawiciel Jezusa Chrystusa w przed- 
miocie wiary ogłasza w słowach jasnych dla całego 
Kościoła, że rzecz jaka należy do wiary lub nie, i że 
ma albo nie ma koniecznego związku z wiarą i że 
w to należy wierzyć, w takim przypadku, Papież, 
jako najwyższy Sędzia w rzeczach wiary jest nieo- 
mylny, 1 nie może się mylić, bo nie przez siebie samego 
głosi, lecz przez Chrystusa Pana naszego, który mu 
ten przywilej, tę prerogatywę i zaszczyt udzielił, i za- 
chowuje go od błędu. Że ta nieomylność w dog- 
matycznych wyrokach Q*:u św. się należy, dla dobra. i 
zbawienia wiernych, ażeby prawdziwy Kościół Jezusa 
Chrystusa trwał aż do kresu czasu, to właśnie za- 
świadczają najjaśniejsze i najwyraźniejsze słowa sa- 
mego Jezusa Chrystusa, zapisane w Piśmie św. 
Wszystek świat katolicki zawsze w to wierzył; a ma- 
my tyle świadectw, tyle dowodów na poparcie tego, 
że trudno znaleźć równe dowody na jąki bądź inńy 
artykuł wiary. Wykażemy to w krótkich słowach: 
Sam Jezus Chrystus ogłosił w trzech miejscach 
w Piśmie św. prerogatywy rzymskiego Papieża; i tak 
czytamy w Ewangielii św. Mateusza, w roździale 
26-tym: „Piotrze, ty jesteś opoka, a na tei opoce 
zbuduję Kościół mój i bramy piekielne nie zwyciężą 
go. I dam ci klucze od Królestwa Niebieskiego! 
I u sw. Łukasza czytamy: „Szymonie! Szymonie! 
szatan pożądał, aby was przesiał jak przenicę; ale 
ja prosiłem za tobą, aby wiara twoja nie ustała, a ty 
nawróciwszy się kiedyś, potwierdzaj bracię twoja.“ 
Iw Ewangielji usw. Jana czytamy: „Paś baranki moje, 
paś owieczki moje!“ Chrystus Pan po swojem Zmar- 
twychwstaniu i przed swojem Wniebowstapieniem 


powierzył urząd pasterski Piotrowi i włożył obo- 
wiązek na wiernych, biskupów, również jak i świec- 
kich ludzi, słuchanie Piotra i jego następców w rze- 
czach wiary. Nauczanie wiary znaczy  paszenie 
owieczek. [I zabezpieczył prerogatywę nieomylności 
w wierze, ażeby nie zbłądzili w wierze i nie wpro- 
wadzili swoich owieczek na zatrute pastwisko. 

W ten przywilej od czasów Apostolskich do dziś 
dnia Kościół cały wierzył i uznawał, — i Następcy 
Piotra św. od czasu Apostolskich po dziś dzień uzna- 
wali swoja prerogatywę i wykonywali ją. 

Otóż teraz pytamy się, czy Jezus Chrystus prze- 
mawiajae w ten sposób do Piotra będącego w po- 
śród drugich Apostołów mógł się jaśniej i z większą 
ścisłościa wyrazić dla pokazania, że Kościół będzie 
niewzruszenie utwierdzony i rzadzony przez Piotra 
i jego następów, w skutek obietnicy Zbawiciela? 
A wszystko to, co dla dobra Kościoła powierzył Piotrowi 
przeszło na jego następców; Kościół bowiem według 
Jego obietnicy miał trwać aż do kresu czasów, a św. 
Piotr był śmiertelny. W każdem królestwie, jak wie- 
my władza głowy spada na następcę w jego urzędzie. 

Wreszcie stósownie do przytoczonych słów, Je- 
zus Chrystus oznajmił, że Piotr jest zasadniczą pod- 
stawa jego Kościoła. Owóż trwałość Kościoła zależy 
od wytrwałości w prawdziwej wierze. Skoro pod- 
stawa zachwieje się i pochyli się, cały gmach na 
niej się wznoszący, to zachwieje się i runie. Podobnież 
i klucze, które Piotrowi Św. Jezus Chrystus dał, 
powinny być i na zawsze pozostać prawdziwemi klu- 
czami, żeby mogły otwierać bramę dla wiernych 
Jezusa Chrystusa. 

U św. Łukasza jeszcze wyraźniej przemówił 
Jezus Chrystus, mówiąc o intrygach szatana, gdy 
rzekł: „Szymonie, prosiłem za tobą, aby wiara 
twoja nie ustała (nie zachwiała się), a ty nawróciwszy 
się kiedyś potwierdzaj bracia twoją“. To, o co pro- 
sił Chrystus, to On bezwatpienia otrzymał. 

Otóż, jeśli to tak ważną rzeczą było za czasów 
Piotra św. to tem bardziej tego potrzeba w toku 
następnych wieków, w wiekach najodleglejszych, 
wówczas, gdy jeszcze gwałtowniejsze burze powsta- 
wały przeciwko Kościołowi! 

Zresztą Jezus Chrystus św. Piotrowi powierzył 
całą gromadę wiernych, baranki i owieczki, to jest 
lad wierny i jego pasterzy, Biskupów, według wy- 
kładu tego ustępu przez Ojców świętych. 

W rzeczywistości tak też było, że Piotr św. 
za czasów Apostolskich, na soborze Jerozolimskim 
ogłosił pierwszy swój, wyrok dogmatyczny dla dobra 
Kościoła, któremu herezya zaburzeniem zagrażała. 

I tę pełność władzy Apostolskiej następcy 
Piotra św. wykonywali przez wszystek bieg wieków 
chrześcijańskich. Wszystkie herezye były sadzone 
i potępiane wyrokiem następcy Piotra, to na sobo- 
rach, to po za soborami, i wszystko chrześcijaństwo 
w tych wyrokach Papieży uznawało nieomylny wyrok 
Sędziego, którego Jezus Chrystus ustanowił w swym 
Kościele. Takie są zdania Ojców Kościoła od czasów 
Apostolskich aż doś. Bernarda. Wszyscy wyznawali z św. 
Hieronimem: „Trzymam się tego, co Najwyższa Głowa 
Kościoła rzymskiego do wierzenia podaje; ponieważ 
na tej stolicy Piotra, kościół w wierze utwierdzony.* 

więci Ojcowie wszyscy mówią i wyznają ze św. 
Augustynem: „Rzym wydał wyrok, a spór ukończo- 
ny!“ Roma locuta est, causa finita est. 

Mamy o tem świadków całe szeregi doktorów 
św., zacząwszy od Papieża św. Klemensa, którzy jeszcze 
żyli za czasów św. Piotra, aż do św. Bernarda. 
Wszyscy za św. Augustynem jednozgodnie powta- 
rzaja: „Rzym wyrzekł, a spór ukończony.“ 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Weteran z wojen Napoleońskich. 


Napisał J. Z. 
(Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 26.) 


Paulina siedziała na tem samem krzesełku. 


Snać była 
eskulapem. 


» 0 ole, gł) a 


mu na twarzy. 

— Niech się tatuńcio nie smuci — ozwała się Paulina 
— mnie bardzo dobrze na świecie! 

Paulina wymówiła to takim głosem, że stary eskułap aż 
się przestraszył, Zwrócił się do Pauliny, wziął ją za rękę 
i rzekł: 


— Cóż się to stało tobie? Głos twój 
chora, moje dziecko ! 

Paulina połknęła kilka łez, przymusiła twarz do uśmie- 
chu i nastroiwszy figlarną minę ozwała się: 

— Czy Paulince kiedy czego brakowało? Czyż ona jest 
królową, osobliwie gdy tak sama w izbie pó całych wieczo- 
rach siedzi !... 

Kordysz patrzył przez cały ten czas na córkę i ani na 
chwilę oka z niej nie spuścił, W wejrzeniu jego i na całej 
twarzy przebijał się jakiś spokój i rozsądek, jakiego stary 
eskulap nigdy w jego rysach nie_spostrzegł. Zatrwożały go 
te nader jasne momenta. obłąkanych, które są niezawodną 
oznaką, że zwolna, ale stanowczo zbliża się straszny pa- 
roksyzm. 

Tymczasem zbliżył się Kordysz do córki, odgarnął z jej 
czoła loczki złote, w których dzisiaj żadnego kwiatka nie 
było, i rzekł: 

— Ja jestem spokojny o ciebie moje dziecię! Kto lat 
dwadzieścia razem z nim wojował, i był tam, gdzie dzisiejsi 
ludzie nigdy nie będą, ten spokojnie położy się do groba. 
Zmajdzie się człowiek szlachetny, który powie: Dziecko Kor- 
dysza warto złotem okupić ! 

Szot nie nie mówił, tylko patrzył zamyślony przed sie- 
Paulina zarumieniła się i odparła: 

— Na cóż tatuńcio o tem mówi! Alboż to źle tatuń- 
ciowi z Paulinką? 

I znowu połknęła łzy, bo jakoś uporczywie cisnęły się 
do jej oczu. Tymczasem ozwał się Szot: 

— Kordyszu! Świat ma inną pamięć od ciebie. Nie 
trzeba żadnycu zapisów na potomność zostawiać. Potomność 
nie płaci takich długów! 

Już to za wiele było staremu Kordyszowi. Zerwał się 
jakby go wąż ukąsił i krzyknął: 

— (o! Córka Kordysza nie mogłaby znaleść jednego 
szlachetnego człowieka! Toż niktby nie powiedział: Oto córka 
Kordysza! Jej ojciec nadstawiał pierś na kule i granaty przez 
lat dwadzieścia! Był w Hiszpanii i pod Berezyną!.. Toż 
nie warte jego jedyne dziecię, aby je poczciwa ręka, do siebie 
przytuliła!... A. zresztą jast ładne dziecię jak aniół Rafał! 
Kubek w kulek widziałem takiego w Hiszpanii! Mordie!... 
A cóżby dzisiejsi chłopcy warci byli, gdy który nie zerknął 
na to liczko białe i te loczki złote... a zbliżywszy się poznał 
to serduszko !... 

— Niech tatuńcio tak nie mówi, bo plakać będę — 
przerwała ojcu Paulina i rzuciła się w jego objęcia. 

Kordysz ucałował córkę swoją, złote jej loczki pokropił 
łzami i rzekł do Szota: 

— Ohoho! Jestem ja stiry wyjadacz. Wiem ja, że się 
coś świeci! Od kilku dni jest Paulinka blada, a oczy ma 
zamglone jak kot. Oho! Już jej serduszko coś przeczuwa ! 
Ktoś się przebije do niej! I to w tych dniach, bo mi jest 
strasznie niespokojną |... 

Paulina tego wszystkiego nie słyszała, bo pobiegła 
w kąt izby, aby lzy sobie z oczu otrzyć! Æskulap zaś za- 
myślii się, a po chwili rzekł półgłosem : : 

— I mnie coś w oko wpadło. Baczność! Żeby się co 
złego nie stało! 

— Ohoho! — odparł stary ułan — moje oko to jak 
oko sokoła! Pamiętam, gdym stał na pikiecie pod Som- 
mosierra... 

— Baczność i jeszcze raz baczność! — przerwał mu 
Szot, chcąc go z Sommosierry sprowadzić do obowiązków 
ojcowskich — a teraz bądźcie zdrowi, muszę przed zacho: 
dem słońca pójść do lasku, inaczej spać nie będę. 

Kordysz pożegnał eskulapa, a przy drzwiach mrugnął 
na niego z uśmiechem, wskazując na Paulinę, która w kąc e 
łzy sobie ocierała. 

— Ohoho! Jak oka w głowie! — rzekł do ucha 
eskulapowi gdy ten za drzwi wychodził. 


okazuje żeś 


bie. 


Paulina była jedną z tych biednych istotek, które 
Opatrzność porozrzucała w cztery ściany ubogich izdebek. 
Mają one prześliczne oczy, twarze pełne wdzięków, kibić 
Wenery medycejskiej, Mają serca szlachetne i gorące, 
dusze zdolne wznieść się aż do poświęceń — ale nie mają 
sposobności okazać tego wszystkiego Światu i dać się nale- 
życie ocenić. Ciasne ściany ich ubóstwa zawadzają im do 
wylotu w świat szerszy. Cóż więc im pozostaje? Oto nie 
więcej jak tylko — świat marzeń! 

W ubogich izdebkach swoich tworzą sobie własny swój 
świat, własnych ludzi. Z tego co o tym większym świecie 
zasłyszeli lub z książki jakiej o nim wyczytali, urabiają 
sobie w marzeniach swoich to wszystko, co leży poza prze- 
grodą ich ubóstwa! 

Rozumie się, że pierwszem ich marzeniem jest wydoby- 
cie się z ubóstwa. Zawsze posiada się na tyla wdzięków, 
na tyle przymiotów serca i duszy, że ktoś z większego świata 
mógłby się zakochać i zrobić przegrodę ubóstwu! Ach jak 
graco odpłaciłby się za to!... 

Do rzędu tych nieszczęśliwych istotek należała poniekąd 
i Paulina. Ale do marzeń swoich prócz motywów, które 
jej zwierciadło podszepnęło, były jeszcze inne, jej tylko 
właściwie. (Ciąg dalszy nastąpi.) 


ft a | 


Kilka słów o języku Ojczystym. 


Znów mamy świeży przykład czem jest język ojczysty — 
a dał nam takowy nowy minister pruski baron Berlepsch, 
bo oto na uczcie jaka się odbyła w Berlinie, po ukończonej 
konferencyi w sprawie robotniczpj — w czasie wznoszenia 
wiwatów przez innych w jężyku francuskim na cześć tamże 
zebranych członków, powstał on i wzoiósł zdrowie kolegów 
obradujących, ale w języku niemieckim i tak się wytłoma- 
czył: Darujecie Panowie, że odezwę się do Was w języku 
niemieckim, ponieważ jestem tego przekonania, że jeżeli 
chodzi o wyrażenie uczuć serca, powiuno się używać języka 
ojczystego, tego języka, ktorego się nauczyło od matki, który 
jest dla nas zdrojem wszystkich dobrych i szlachetnych uczuć 
skłonności i pobudek itd. 


Co też na to p. minister Gossler? pewno w duchu 
przywtórzył i uznał, że kolega jego w urzędzie ma racyę, 
stawiając język ojezysty po nad wszystkie języki. (Nie za- 
pominajmy i my o tem!! 


Jeszcze o księciu Bismarku. 


Książę Bismark poszedł już! A jak to cicho poszedł 
i niespodziewanie!! Kiedy w roku 1888 za rządów cbo- 
rego cesarza Fryderyka, złożonego śmiertelną niemocą, 
rozeszła się wieść o tem, że cesarz chce Bismarka uwolnić, 
tak zrobił się zaraz ogromny hałas, zaczęto demonstrować i 
dokazywać — że to niepodobna, aby cesarstwo niemieckie 
mogło się obyć bez wielkiego Bismarka. Zaczęto też wyga- 
dywać i pisać przeciwko cesarzowej Fryderykowej z domu 
Angielce, że to ta Angielka wszystkieiau winna, że ona 
chce Bismarka wyżgać. I pisano adresy i oburzano się na 
to, iżby coś podobnego stać się mogło. Po dwóch latach 
Bismark podaje się do dymisyi — cesarz ją przyjmuje — 
i koniec. Nikt nie pisnął, nikt nie krzyknął, nikt nie za- 
płakał. Pisano wprawdzie, że bardzo się starano o to, aby 
książę Bismark pozostał w urzędzie, że nawet głowy koro- 
uowane wstawiały się i pracowały nad tem — ale to są 
tylko czcze słowa, bo sama Norddajczerka, gazeta księcia 
Bismarka powiada, że nie tylko żadne koronowane głowy, 
ale w ogóle nikt, nie starał się o to, aby kanclerz pozostał. 
Jak to się kończy wszelka wielkość tego świata. — Bismark 
był mały człowiek, gdy objął majątek swój po ojeach, ojco- 
wizna poszła prawie w rozszarpanie — i tylko pewną część 
dóbr, Schönhausen, zdołał utrzymać, a daleko większą musiał 
sprzedać i dopiero w r. 1885, gdy obchodził 70-tą rocznicę 
swych urodzin — złożyli Niemey kilka milionów marek dla 
niego, i odkupili mu te dodra, które wskutek nierządu 
w dawnych latach były sprzedane. Nadto otrzymał on po 
r. 1870, po wojnie francuskiej oprócz tytułu księcia, jeszcze 
w ILawenburskiem księztwie na Pomorzu ogromną domenę, 
tj. dobra, które dawniej należały do korony — tak, że teraz 
jest bardzo bogatym człowiekiem, a wkrótce otrzymał 
jeszcze tytuł udzielnego księcia lawenburskiego, który tytuł 
przejdzie także na jego synów: Herzog von Lauenburg, tak 
jak Herzog von Ratibor; Herzog von Ujest; książę ra Raci- 
borzu; książe na Ujeździe) etc. 


Przegląd polityczne. 


Donosiliśmy już Czytelnikom naszym, że w Berlinie 
odbyła się wielka konferencya jenerałów niemieckich pod 
przewodnictwem samego cesarza. O czem radzono, nikt nia 
wie, ale za to mamy w gazetach tem więcej domysłów. 
Jedni mówią, że najprzód cesarz przypomniał jenerałom 
swój rozkaz, dotyczący dobrego obchodzenia się oficerów 
i podoficerów z szeregowcami, i zalecił im, aby żadne skar- 
gi do niego nie dochodziły, aby posłowie w sejmie tej spra- 
wy poruszać nie byli zniewoleni. Dobrzeby to było, gdyby 
cesarz Jegomość przykazał władzy wojskowej, aby tego pil- 
nowała, toby niejeden żołnierz mniej szturchańców odebrał 
aniżeli dotąd. Dalej miał się cesarz (według innych pogło- 
sek) naradzać się z jenerałami, ezyby nie można zaprowa- 
dzić słnżby wojskowej zamiast 3-letniej tylko dwuletniej. 
Dalej miano się naradzać nad tem, czy potrzeba powiększe- 
nia liczby armat (artyleryi) i ile nowych bateryi utworzyć 
by należało — i czy dałoby się przeprowadzić, aby koszta 
na wojska uchwalane były co rok, a nie co 7 łat (septenat- 
siódmiolecie) jak to gwałtem przeprowadził książę Bismark 
w r. 1887. Byłby to krok wprost przeciwko polityce księcia 
Bismarka. 

Cesarz Wilhelm zna widocznie słabe strony państwa 
i rządów i zaczyna własną ręką dotykać tych ran krwawych 
i bolesnych. Dotknął ou już socyalizmu (stosunków robo- 
czych) dotyka też militaryzmu, tj. spraw wojskowych. Może 
też Bóg da, że do uszu jego dojdzie także sprawa nasza polska 
tj. naszych nieszczęśliwych stosunków polskich — jako my 
Polacy cierpieć i znosić musimy wiele rzeczy, które nas 
okrutnie gniotą i boleśnie dotykają. Toć przecież Polacy 
są też poddanymi austryackimi, a nikt ich tak nie traktuje 
jak nas pod rządem pruskim -— a przecież są oni tam 
bardzo wierni poddani Najjaśniejszego cesarza Franciszka 
Józefa, któryby śmiało mógł położyć głowę i zasnąć na 
łonie każdego Połaka, choćby był tak czerwony, jak pan 
pe w. Czyby to nie było dobrze gdyby tak i u nas 

yło 

Urzędowy korespondent ks. Bismarka, który z Berlina 
zasilat „St. Petersburger Ztg.*, zamieszcza w tym dzienniku 
następujące uwagi: „Tyle jest rzeczą pewną, że nic nie 
zdoła bardziej wzmocnić i trwalej poprzeć dążenia do para 
lamentarnych rządów w Niemczech, jak właśnie ta  okolicz= 
ność, że osobistość takiej historycznej przeszłości i politycz- 
nego znaczenia, jak ks. Bismark, zdrowa na ciele i umyśle 
mogła z politycznej teraźniejszości swego narodu jednym za- 
machem zostać wymazaną, jednem pociągnięciem pióra mo- 
narchy, który przecież stoi dopiero na progu swoich czynów. 
Nic bardziej nie nadaje się do ugruntowania idei parłamen- 
taryzmu w Niemczech, jak właśnie to ciche zniknięcie z po- 
wierzchni Bismarka“. 


, Niemcy. Z powodu ustąpienia z urzędu otrzymał ke. 
Bismark tak liczne dowody współczucia, że bez urzędowej pomo- 
vy nie zdołałby odpowiedzieć ma każdy z osobna. Prosi przeto, 
aby jego podziękowanie za wszystkie nadesłane życzliwe mu 
telegramy i listy na tej drodze jak pisze „Nord. Allg. Ztg.* 
ogioszone zostały. ' 


W Piątek przed południem ks. Bismark pożegnał wszystkich | 


królewskich książąt; po południu pojechał do Charlotenburga 
i złożył kilka róż na grobowcu niebożczyka cesarza 
Wilhelma T. 

Ks. Bismark wyjechai z Berlina w sobotę po południu 
o godzinie 5 minut 40. Ludność głośnemi okrzykami żegna» 


ła go. Tium rozlał się z chodników na ulicę, tak, że za- - 


FI OG _ A c i 


polepszyć los górnika i przywiązać go do swego 
*starać się również należy o zapobieżenie 


ledwie jadący przodem policyanci zdołali utorować drogę 
powOzowi.... i 

Wjazd na dworzec Lekrteński był bardzo trudny, po- 
nieważ już na długo przed odjazdem pociągu, mającego 
księcia Bismarka powieść do Friedrichsruhe, zgromadziła się 
tłurana publiczność. W salonach czekały setki ludzi, chcące 
księcia odprowadzić aż do Szpandawy; na peronie stal 
pierwszy szwadron kirasyerów gwardyi z muzyką pułkową 
i sztandarem. Ziebrali się tam ci panowie i panie, którzy 
pragnęli osobiście pożegnać księcia. . 

W imieniu cesarza pożegnał księcia jenerał-porucznik 
W. ttich. Nadto przesłał cesarz odjeżdżającemu księciu wspa- 
niałą poduszkę z fiołków, na której spoczywał zielony wie- 
niee z wawrzynu ze złotemi owocami; zZz wieńea spływała 
wstęga w barwach czarno-białc-czerwonych. I o księżnej 
nie zapomniał cesarz: przesłał jej wspaniały kosz bzu i róż. 

— Z Hanoweru donoszą, że i hr. Wilhelm Bismarck 
podał się do dymisyi. 

Kóln. Ztg.* donosi, że pożegnalna audyencya hr. Her- 
berta Bismarka u cesarza była bardzo serdeezna. Cesarz 
uściskał i ucatował kilkakrotnie hr. Herberta Bismarka i 
rzekł, że dla tego udziela mu order Hohenzollernów, ponis- 
waż łańcuch jest symbolem połączenia i utwierdzenia. Cesarz 
spodziewa się, że wkrótce będzie mógł znowu użyć sił 
Herberta Bismarka w służbie cesarstwa. 

— W dobrze poinformowanych kołach rzymskich mó- 
wią o bliskim zjeździe Capriviego, Crispiego i Kalnokiego 
jako o rzeczy pewnej. s 

„ Voss. Ztg.“ potwierdza wiadomość, że od zeszłego wtorku 
tajna policya została wycofana z pałacu kanelerskiego, po- 
nieważ nowy kanclerz oświadczył, że jest zbyteczną. J enerał 
Caprivi miał powiedzieć, że jako żołnierz sam się obronić 
potra. Tajna ta policya składała się z wachmistrza i kilku 
urzędników, którym poruczoną była straż nad osobistem bez- 
pieczeństwem ks. Bismarka. i - 

Niemcy. W zeszlym tygodniu w miasteczku Kópnik 
pod Berlinem powtórzyły się kilkakrotnie bardzo groźne 
rozruchy i zbiegowiska ludu. Robotnicy fabryczni chcieli 
odbyć zebranie pod gołem niebem, ale tego policya nie 
dopuściła. Wskutek tego młodzi robotnicy zaczęli się zbie- 
rać na ulicy, wykrzykiwać i odgrażać się. Policya z Kópnik 
chciała temu przeszkodzić — ale była za słaba. Przyszło 
do formalnej bitwy między ludnością a policyą. Żandarm 
jeden został zastrzelony i policyant ciężko ranny. Dopiero 
oddział konstablerów sprowadzony z Berlina rozpędził roz- 
łoszczone tłumy. Kilkuuastu robotników aresztowano i csa- 
dzono w Moabicie. 

EE WERE ZEP AE DZ O Z OZZIE. 
Co uradzono na konferencyi w Beriinie 
w sprawie ochrony robotników. 

L 1) Dzieciom niżej 14 lat praca podziemna w kopal- 
niąch ma być zakazaną, w krajach południowych zaś niżej 
lat 12; kobiety w ogóle w kopalniach pracować nie mają ; 
2) w kopalniach w których praca polączoną jest z szczegól- 
nem niebezpieczeństwem dla zdrowia, ma być praca dzienna 
skróconą, 3) nad bezpieczeństwem robotnika i nieszkodli- 
wością pracy dla zdrowia, państwo ma objąć nad tem dozór ; 
inżynierowie kierujący pracami mają być ludźmi w swym 
zawodzie doskonałymi a stosunki pomiędzy nimi a górnikami 
mają spoczywać na zabopólnem zaufaniu; zalecają się dalej 
środki zaradcze mające na celu ochronę górnika i jego 
rodziny przed skutkami choroby, nieszczęśliwemi wypadkami, 
przedwczesną niezdolnością do pracy i śmierci i które mogą 
zawodu; 
bezrobociom dla 
zapewnienia stałej produkcyi węgła i to za pomocą dobro- 
wolnego i wzajemnego porozumienia się pracodawców i ro- 
botników lub też w ostatecznym razie, gdy  poróżnienie nie 
da się usunąć na tej drodze, porozumieć się za pomocą 
sądu polubowego. 7a =" 

II Praca niedzielna ma być wogóle zniesioną ; wyjątki 
w tym względzie stanowią tylko zakłady, które z technicz- 
nych powodów, wymagają ciągłej pracy dla dostarczania 
pubłiczności niezbędnych fabrykatów, których dostarczanie 
odcywać się musi codziennie; w tym razie ma mieć każdy 
robotnik co drugą niedzielę wolną. bn 

IM. Dzieciom płci obojga, t. j. chłopcom i dziewczętom 
które nie doszły jeszcze do oznaczonego wieku, praca w za- 
kładach ma być zakazaną; wiek ten oznacza się na lat 12 
z wyjątkiem krajów południowych w którym oznaczony być 
może na rok 10 życia, dzieciom niżej lat 14 ma być nie- 
dozwolonem pracować ani po nocach ani w niedzielę, czas 
zatrudnienia nie ma przenosić godzin 6 z wypoczynkiem 
przynajmniej półgodzinnym, również nie ma być dozwolonem 
pracować dzieciom w zawodach niezdrowych i  niebezpie- 
cznych, (Ciąg dalszy nastąpi.) 
a —h m 0 0 000) 


Korespondencya „Gwiazdy Piekarskiej*. 


Piekary, l-go Kwietnia. 
„(Wiech żyje nowoczesna kultura i postęp!!)* 


Słowa to rzekłem do sąsiada spojrzawszy wczoraj po 
południu ną idące ze szkoły dzieci, które po egzaminie zwol- 
niono. Dzieci te, a osobliwie chłopcy idąc, targali zeszyty 
(kajety) na drobne kawałki i rozrzucali po drodze, tak że 
białych kawałków papieru leżało pełno jak w zimie śniegu 
na drodze. 

Widać, że sobie dzieci te bardzo lekceważą naukę, 
którą w szkole odebrały. Dawniej nie tak bywało. Ja na- 
przykład uczyłem się z mojemi rówennikami w szkole 
jeszcze po polsku, a gdyśmy wyszli ze szkoły to każdy za- 
chowywał swoje książki i kajety jako drogą pamiątkę. Ja 
i dziś jeszcze, chociaż temu jest już 20 lat zachowuję moje 
rzeczy szkolne, a ile razy je wezmę do ręki, przypominają 
mi one zawsze błogie chwile z czasów dziecinuych szkolnych, 
oraz nauki i przestrogi nauczyciela. — A. dziś niestety — 
co czynią nasze dzieci? Ach! jakąż to boleść sprawi: — 
gdy się patrzy na nie... Ale i nie ma się co dziwić, jaki 


zasiew taki też i zbiór! A. co będzie jeszcze dalej to pyta- 
nie? Dla tego też nie na próżno posłowie nasi w Berlinie 


wołają: „Wróćcie dzieciom naszym w szkole naukę w ojczy- 


stym języku!“ 


IAarf, duia 2-go Kwietnia I890. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Kochani bracia górnicy! 

Ponieważ kwestya robotnicza w naszych czasach naj- 
bardziej zajmuje umysły tak małych jako i wielkich tego 
świata, więc i ja pozwalam sobie, chociażem tyłko jest je- 
dnym z tych najmniejszych i nieuczyłem się w szkołach 
mądrości, też coś napiszć w sprawie polepszenia nędznego 
położenia tych biednych i bardziej od wszystkich innych 
robotników politowania godnych, bo najwięcej uciśnionych 
górników, osobliwie w kopalniach węgla. Otóż myślę, że: 
jeżeli się ma stać skuteczną pomoc dla tych męczenników 
ludzkiego łakomstwa, to powinni wszyscy ci, którzy się 
uważają za filantropów czyli przyjaciół ludzkości, a mają, 
przytem moc i wpływ od Boga sobie nadany, na polepszenie 
nędzy ludzkiej, to powinni, powiadam przedewszystkiem 
dbać o to, ażeby te nieszczęsne wyzyskiwanie biednego 
ludu ograniczyć, a najpotrzebniejszym jest bezwątpienia 
ograniczenie wyzyskiwania tego biednego ludu, pracującego 
w kopalniach, usunięcia wszystkiego złego, Wiadomo prze- 
cież wszystkim uczonym męźom, a osobliwie tym, którzy 
znają naturę ciała ludzkiego, że nic tak nie jest potrzebnym 
do zdrowia ludzkiego, jak czyste, zdrowe powietrze oraz 
odpowiedni nocny odpoczynek po cało-dziennej utrudzającej 
pracy; kto zaś na. dłuższy czas tego jest pozbawiony, to 
ten niezawodnie narażony jest na utratę zdrowia a w na 
stępstwie, i skrócenia swego życia. 

A teraz pytam się wszystkich zatrudnionych w ko- 
palniach i innych, niech powiedzą kto z utrzymujących 
się z pracy rąk swoich bardziej jest pozbawiony tych dwóch 
najpotrzebniejszych rzeczy, to jest świeżego powietrza i od- 
poczynku odpowiednego, jeżeli nie górnicy a poza nimi 
hutnicy? Dla tego za najpotrzebniejsze uważam wydobycie 
z tej doli tych dwóch kategoryi robotników, po pierwsze : 
Skrócenie szychty robotnika pracującego pod ziemią w ko- 
palniach z 12-tu na 8 godzin, a to ze względu na jego 
zdrowie i życie, po drugle: zakaz zupełny pracowania pod 
ziemią w czasie nocnym, bo noc jest dla spoczynku a nie 
do roboty, a tu od samogo Boga postanowiona; po trzecie 
jeżeli kraj nasz ma mieć zdrowych rosłych i silnych ludzi 
i zadowolonych ze swego położeuia, to powinni ci, którzy 
prawa układają, na'azać, ażeby pod ziemię do pracy nie 
było wolno przypuszczać ludzi prędzej, aż po skończonym 
dwudziestym roku życia, jak również i po skończonym pię- 
dziesiątym roku życia, bo tak młody ten wiek, jek i starzy 
następnie jest zdrowiu i życiu robotnika wielce szkodliwym 
już skutkiem samychże gazów nieczystą woń wydających; 
po czwarte i to najważniejsze dla powodzenia tak doczes- 
nego, co do ciała, jako i wiecznego co do duszy i to tak 
każdego pojedyńczego człowieka, jako i całych narodów ; 
Potrzeba przecież, ażeby ci, którzy od Boga postanowieni 
na wyższych stanowiskach rządzenia poddanemi, a poddanem 
im przez Boga, ażeby się usilnie starali, żeby narody były 
też prawdziwie religijne, bo tylko wtedy mogą się spodzie- 
wać tak przełożeni jak i poddani, tak rozkazujący jak 
i słuchający, polepszenia swego bytu, jeżeli się będą starali 
o to, ażeby Pan Bóg i jego Święte przykazania były coraz 
to lepiej poznawane i szanowane i miłowane, bo tylko 
miłość Pana Boga i posłuszeństwo względem najśw. Przy- 
kazań jego, mogą nędznego i z swej własnej winy mizernego 
człowieka trwale i prawdziwie nasycić i uszczęśliwić, prze- 
ciwnie zaś, choćby człowiek posiadał bogactwa i honory 
całego świata, to jeżeli nie miłuje Boga i bliźnich swoich 
nie przestrzega Przykazań Boskich, to nie będzie i nie 
może być nigdy szczęśliwym, boć nie może nigdy być, 
żeby Pan Bóg służył człowiekowi, ale człowiek powinien 
ze wszystkich sił swoich służyć Bogu, jako stworzenie swemu 
Stwórcy a tem samem też miłosierdzie Boskie uwzględni 
wiernego Bogu człowieka. 

N. N. stały czytelnik „Gwiazdy*, 


i 
Wiadomości z blizka i z daleka. 


Bytom, 3-go Kwietnia 1890. 


W niedzielę wieczorem Przew. Ks. Prob. Schirmeisen 
poświęcił należącą do kościoła nowego św. Trójcy, kaplicę 
Góry oliwnej. Piękną kaplicę zbudował tę budowniczy p. 
Jakisz. 

— W zeszłym tygodniu znałeziono tu, przy rozrzucaniu 
fundamentów spalonej stodoły gospodarza Woźniczki, dwa 
szkielety (kościotrupy) ludzkie, z których jeden jest szkiele- 
tem dorosłego mężczyzny, drugi młodej dziewczyny. Przy- 
puszczają ogólnie, że muszą to być ofiary jakiejś popełnio- 
nej dawnemi czasy zbrodni. Czy się wyśledzi czyje to 
szkielety, trudno przewidzieć. 

Piekary. W dniu l-szym kwietnia na Buchaczu tuż 
przy dworcu Szarlejskiej kolej, stał się smutny wypadek. 
Oto dwoje dziatek, jedno 2-letnie: a drugie 4-letnie, pozosta- 
wione zostały w domu bez opieki: ojciee robotnik, pracuje 
w kopalni, a matka wyszła na targ do Bytomia. Czteroletni 
więc chłopczyk bawił się zapałkami (Streichhóltzchen) i za- 
pałiwszy jedną, podpalił nią barłog leżący na ziemi, od 
którego bawiący się na ziemi chłopczyk o mało się nie spalił 
— aistarszy, bo obaj chłopczyki, także niebezpiecznie popa- 
rzony. I byłyby oba zginęły w tym dymie gdyby ludzie sąsiedni 
nie byli, poczuwszy dym, wyłamali drzwi i przybyli tym dzie- 
ciom z ratunkiem. Ach pókiż to pókiż będziemy upominali, 
aby coś zaradzić temu, czy to ochronką, lub innym jakim 
zakładem, aby biedne matki, wychodząc mogły w opiekę od- 
dawać tam dzieci swoje !! 

Katowice. W zeszły czwartek na tutejszym targu 
była straszna drożyzna. Mięsa wołoweg» funt kosztował 
66 fen. Mięsa cielęcego 70 fon. Za mięso wieprzowe żą- 


HAS Uczmy dzieci czytać po polsku! 


dano więcej jeszcze. Masło płacono po 1 marce 40 fen. za 
funt. Jakże tu obstać przy takiej drożyźnie, Jeśli wnet 
nie będzie otworzoną granica dia tamtejszej nierogacizny, 
to i zamożniejszym da się to we znaki. 

W Zabrzu ksiądz Prob. Neumann nabył posiadłość 
pana Behrli, położoną w pobliżu kościoła katoliekiego, aby 
urządzić na niej instytut dla Sióstr Miłosierdzia, 

W Berlinie pojawiły się fałszywe talary i to z wi- 
zerunkiem Fryderyka Wilhelma IV. Talary te są pono 
doskonale podrobione, tak iż trudno je edróżuić od prawdzi- 
wych. Dźwięk tylko je zdradza. 

W Prudniku umarł nagle w środę rano kapelan 
powiatowy, ks. Antoni Wittig. Urodził się on w roku 
1847 a w 1875 r. otrzymał święcenie kapłańskie. 

2 i LÓDZ ZŻŻAZZZZZZZZZEZZZZZZZZOZ TOO 
Kontrole wiosenne. 
(Dalszy ciąg.) 

Dnia 8 b. m. dopołudnia, o godzinie 9, stawić się 
mają na placu ćwiczeń wojskowych, w Bytomiu — rezer- 
wiści zastępowi, z r. 1884 — 1889 z Bytomia. 

Dnia 8-go bm. popołudniu o godzinie 2-giej stawić się 
mają w tem samem miejscu: a.) rezerwiści zastępowi z 
lat 1879 — 1983 z Bytomia- i b.) wszyscey rezerwiści Za- 
stępowi z Rozbarku i z Goretzka. 

Dnia 9-go bm. do puludnia o godzinie na kontrolnym 
placu w Szarleju stawić się mają: a.) wszyscy eyspezycyjni 
urłopnicy, rezerwiści i obrona (Wehrleute) I-go powołania, 
a także z Radzionkowa do dyspozyeyi uwolnieni i do rezer- 
wy przeznaczeni; b.) wszystka obrona (Wehrleute) I-go po- 
wołania z dóbr Niem. Piekar i Szarleju. 

Dnia 9-go bm. po południu e godzinie 2-giej w Szarleju 
stawią się: a.) wszyscy dyspozycyjni urlopnicy, rezerwiści, 
Obrona I-go powołania i jak wyżej uwolnieni i do dyspozy= 
cyi rezerwy pozostawieni, z Gminy Niem. Piekar, — i b.) 
i wszyscy tejże kategoryi z dóbr Niem. Piekari z Szarleju. 

Dnia 10-go bm. zrana o godzinie 9-tej stawić się mają 
w Szarleju: wszyscy j:k wyżej urlopnicy, rezeciwiści, o- 
brono I-go powołania i dyspozyczyjni do rezerwy przezna- 
czeni z Brzezowie, Wielkiej Dąbrówki, Kamienie 1 Brzezinki. 

Dnia 10-go b. m. po południu o godzinie 2-giej w Szar- 
leju wszyscy Frsatz-rezerwiści z Radzionkowa, Gminy N.- 
Piekar, z Dóbr N.-Piekar, z Szarleju, z Brzozowie, z W. 
Dąbrówki, z Kamienia i Brzezinki. 

Dnia 11-go bm. o godzinie stawić się mają w Łagie- 
wnikach wszyscy dyspozycyin urłopnicy, rezerwiści, obrona 
(Wehrleute) I-go powołania i dyspozycyjni z rezerwy uwol- 
nieni z Chropaczowa i z Łagiewnik. 

Dnia Il-go b. m. o godz. 2-giej po połudaiu w Łagie- 
wnikach wszyscy HErsatz-rezerwiści z Chropaczowa i z faa 
giewnik. 
Samea 


Towarzystwo Czytelni Ladowych w Poznania 


Delegatami mianowani zostali na powiat jarociński, 
p. Z. Obrąpalski z Radliua, a na powiat obornicki, p. S. Gros- 
man, budowniezy z Obornik. 

Zatem ich łaskawy opiece polecone odtąd są. czytelnie 
tych powiatów, oraz dana im moc stanowienia kolektorów 
do przyjmowania członków, składek regularnych i wszelkich 
datków dla Towarzystwa Czytelni. 


Do dzisiejszego Numeru 


Gwiazdy“ dołącza się „Przy- 
jaciel Domowy* Nr. 6-ty. 4 J 


* Zwyezaj święcenia jaj i ich malowania. Cie- 
kawe, choć nie nowe wytłómaczenie, czytatiśmy w  czaso- 
piśmie, p. t. „Archiwum Teologiczne“, `o zwyczaju malowa- 
nia jaj czerwono i święcenia ich na Święta Wielkanocne,“ 
które w skróceniu brzmt następująco : 

Niejaki Eliusz Lamprydyusz świadczy w swojej historyi, 
że w dniu, w którym narodził się Aleksander Sewerus, 
zdarzyło się iż kura w domu jego rodziców zniosła czerwone 
jajo. Matka noworodzonego, Mamea, strapiona tem  zjawis- 
kiem, posłała potajemnie do pewnego wieszczbiarza, aby za 
pomocą swej sztuki wywróżył jej, coby to jajo względem 
narodzonego jej syna miało oznaczać. Gotowy do usługi 
wieszczbiarz, przepowiedział, że syn jej będzie kiedyś ozdo- 
biony purpurą i posiędzie tron cesarski. Ucieszona tem 
matka, nie mogła z próżności, jaka ją odtąd opanowała, za- 
taić przepowiedzenia, i wyjawiła ja mężowi i swojej siostrze. 
Atoli pierwszy, roztropniejszy od żony, wymógł na niej, aby 
przez wzgld na życie dziecięcia, nie rozgaszała tego dalej, 
a tak zdarzenie to, i wynikłe z niego wieszczbiarstwo, pozo- 
stało przez długi czas trzem osobom tylko wiadome. Do- 
rósłszy, Aleksander Sewerus zaciągnął się do wojska, i tu 
sprawdziło się przepowiedzenie, gdyż po śmierci cesarza 
Heliogabala w roku 224 po narodzeniu Chrystusz, z godną 
podziwienia jednomyślością ogłoszony został przez wojsko 
cesarzem, a okryty purpurą zasiadł na tronie. (D. e. n.) 

* Wpadli w rodzynki! a kto taki! zavytacie za- 
pewne, Szanowni Czytelnicy, bo zapewne o tak słodkiej 
śmierci nie słyszeliście! A no bywały przypadki, że szczur 
wpadł w beczkę syropu — i utonął, ale aby ludzie, i do 
tego ministrowie, wpadli w rodzynki, o tem jeszcze nie sły- 
szano. — Przytrafiło się to ministerstwu francuzkiemu, ga- 
binetowi pana Tirarda, o którego ustąpieniu już pisaliśmy, 
ale wiadomość tę musimy uzupełnić. „Zginęli ci panowie 
z marnej przyczyny.* W roku 1892 kończy się układ 
handlowy między Francją a Turcyą. Pan Tirard żąda aby 
w r. 1892 ten układ z Turkami odnowić, a aż do tego 
czasu zostawić im jak najgodniejsze warunki, aby do Fran- 
cyl sprowadzali swoje towaty po bardzo nizkich cłach, 
Jednym z bardzo ważnych wywozowych towarów tureckich 
są rodzynki, które my tu kupujemy po dość wysokich ce- 
nach, ale które w Turcyi rosną jaku nas agrest albo porze- 
czki, — a są w bardzo dobrych wyborowyeh gatunkach. 
Te rodzynki gdy są świeże, można wyciskać jak winne jago- 
dy i pomieszawszy z lichem winem krajowem, wyrabiać 
z tej mieszaniny najlepsze i najsmaczniejsza gatunki wina. 


Ponieważ we Francyi krajowe wina francuzkie stanowią — Polakom w Berlinie niniejszem donoszę, iż w|| 5 Sfalszowany czarny jedwab. Spali się kawałek 
bardzo ważny artykuł handlowy, przeto senatorzy. i posłowie | kościele św. Piusa, na Pallisaden-Strasse 73, w każdą nie- materyi, z której się kupić zamierza, a natychmiast się Okaże czy 
broniący interesów krajowych ziękli się na samą myśl takie | dzielę i w każdą uroczystość odprawia się o 'gódzinie 10-tej | | jest sfałszowana: prawdziwy czysto farbowany jedwab, poskurcza 


o układu z Tnrcyą, któryby pozwaiał i przywozić do kraju | zrana olskie nabożeństwo. Ksi Frank. ||się natychmiast, gaśnie zaraz i pozostawia mało popiołu jasno bru- 
słodkie rodzynki j od r 'ójkkać Ria z Ser W e are wi 3 natnego koloru. Sfałszowany jedwab, (który jest lekko stłuszczony 
Pa: w j ; s l i łamie się) pali się powoli. osobliwie nici strzałkow e tlą się dalej 


w ten sposób psuć handel winierzom francuskim.  Odrzucili gd à brunat iół 
y są farbą obciążone), i pozostawia ciemno brunatay popi 
(Za wszelkie Ogłoszenia, oraz za Reklamy podane poni- | |;*„ przeciwieństwie do oprawdzi * ego jedwabiu nie skurcza się. 


przeto projekt pana Tirarda—a pan minister z całym gabi- 
netem podał się ze to do dymisyi — no i ustąpił; rodzynki żej, Redakcja nie bierze żadnej odpowiedzia lności.) tylko pokrziwy. Rozgniecie się popioł prawdziwego jedwabiu to 
się rozsypie z fałszowanego zaś nie. Fabryka jedwabiu &. 


przepadły, że gabinet pana Tirarda spadł w rodzynki. — || MadcbosP ad dnc © CM: przesył hatnia 
s E i każdemu mustra swoich prawdziwych materyi jedwabnych 1 do- 

Następcą jego jak już donosilismy został pi Freicinet U: jako najlepszy i najprzyjemniejszy środek do odprowa- | | starcza całe sztuki jak i kawałri wolno opłacone i oclone do domu. 
z 10 kolegami, których nazwisk nie wymienliśmy uważając| UZNANE Gzęni. sluzów są Fay'a prawdziwe sodeńskie |- 


to za zbyteczne. Przepądły gabinet Tirarda miał przynaj-|pastylki mineralne uzyskane z soli kuracyjnych sławnych 
mniej tę zaletę, że pobii Bulanżystów, odbył świetnie wysta- |źrodeł gmiunych Nr. III. i XVIII, które się po prostu rozpuszcza ag" Uwaga dla palących! -PE 
powołi w ustach, odłączają śluzy i sprawiają nadzwyczaj łatwą Kto pragnie palić dobre papierosy i ka tureckie tytunie, 


wę francuską — i wybory przeprowadził na korzyść RORY. expektoracyę. W zbyt zastarzałych przypadkach rozpuszcza się 8—5 ņ¿ niechaj kupuje wyroby z fabryki „Vulkan* J. F. J. Komendzińskiego 
Rządził w ogóle 13 miesięcy. Jak długo utrzyma się dzi- pastylek w gorącem mleku i przyjmuje, a można być pewnym skutku. |» Dreznie, a zapewne się nie oszuka. 
siejszy pa M Freicineta? — to trudno przewidzieć. I Do Ao AE po wieś kro i BEA za 85 fen. pudełko, Amatorzy i znawcy papierosów. 
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Drukarnia polska m Pda = U zek Bo: Zy Na nadchodzące Swięta Wielkanocne 
, iegły w robotach akcydenso-| / Z 1 d i bór 
w Bytomiu G.-$Sz. wych, znajdzie natychmiast AZA P polecam, mój obrze wy w zaopatrzony 
iiw Nr. i3- | „jęci drukarni „Gwiazdy Ar 
w Przy ulicy Giiwickiej Nr. f3-ty zę SPRA Po g j SKI d { | kci h 
minge pa EG" E ad towarów {10 CIowyC 


wszelkie roboty drukarskie 


od najmniejszych począwszy, jaku to: 
kart wizytowych, adresów kupieckich, roz- 
mattych etykiet, statutów etc. etc. 


Poleca się także Panom Wydawcom, Nakładcom roz- 
maitych dzieł ipism perjodyczńych, z zapewnieniem, że 
takowe wedle umowy, akuratnie i tanio wykonane b; dą. 


Stanisław Czerniejewski. 


(jg ZZPC=IF=2Per="IJet_p | Chcącym się żenić 
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Zguba! m > 
a j Piótna białe, w różnych gatunkach, po jak najtańszych Pet. łótna 
p if my Izą i ówilichy na poszwy bakdza, tr A P E okna" PERI 
ło książka do nabożeństwa ZN musty | NACE ks widza 
nieieka $wucdiiwamiŚdo í usty etnie do odziewania i na szyję mniejsze, i wię sze, bardzo Tadne, 
podług najnowszych mód. 


Serca Pana Jezusa. Ktoby| =% 
zie ZA Czarne i kolorowe kaszmiry 


ją znalazł, raczy złożyć w za- R 
krystyi kościoła nowego, a SX po rożnych cenach Grustowne deki do naksywania łóżek, w wielkim wy- ly 
oprócz wdzięczności odbierze borze. Koszule wierzchnie i półkoszulki (Vorhemdchen), kolnierzyki, N 
nagrodę. krawaty i wszelkie potrzeby do ubrań męzkiech i żeńskiel, oraz i inne | 
towary, wszystko w jaknajlepszym gatunku i stosunkowo po jaknaj- 

tańszych cenach. 

mę" Przyjmuję obstalunki i wykonywam kompletne ubiory (An- 
ziige) dla panów i chłopców, z gwarancyą dobrego leżeu'a, ręcząc 
za tanią i rzetelną obsługę. -| 

Niem. Piekary. Z uszanowaniem 


A. Miaicherczyk. 
VAANNANNARNAAN ONNENN NANNAN SMÍ ak 


IIIT p POPP PAPA 


ŚĆ 


AAA 


ri 


GK 


a m VW jw lepszych familiach 
"KAAADIAKIOSAKAKAKIAM dzieli wskazówek 


ù Tanio! I Tanio! I B. Schäfer 


agent loteryjny i ieteres ko- 
Szanownej. publiczności tutejszej i okolicznej mam ow, dów) Gi 


KKA 
NNN 


pia 


SS 


zaszczyt uniżenie donieść, że odtąd sprzedaję moje 
towary z największych i najlepszych fabryk spro- 
wądzone 


Ip za gotówkę 3ail 
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Świeżo wyszła z druku 
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z mocnych materyi uszyte i gustowanie opracowane. 


Do pierwszej 
komunii św. BĘ 


polecam szczególnie stósowne ubrania, z kam- 
garnu niebieskiego i czarne sukienne 
po nadzwyczaj niskich cenach z gwa: 
rancyą dobrego leżenia. 

Ubiory dla robotników z skory angielskiej i inne po 
tanich cenach. 


Kapelusze do odświeżania i garnirowania za użyciem kuracyi w książce 


przyjmuje się także jako też i wszelkie inne zamó- 
wienia w zakres modniarstwa wchodzące i „wykonuje 
się takowe spiesznie, akuratnie i według najpierwszej 
mody.  Przyrzekając jak najrzeteluiejszą usługę i 
bardzo tanie ceny, prosi O łiskawe poparcie 


Wanda Czerniejewska, 
w po ulica PLA 13. 


Wien IX. Porzellangasse Bla, 
SE Auch briefiich 
Daselbst zn haben das 

Werk: „Die m inulicheu 

Schwächen deren Ursachen 

uud Heilung* (14. Auflage.) 

Preis 1 Mk. 20 Pf, in Brief- 

+4 marken incl. Francatur. 
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Do sprzedania! 


ziem maa —— 7 5 ul 
śm Hôtel mocny stól sklepowy i dwie 


pod „złotą gwiazdą" BOI — || sząfy dla kupca, gdzie? mo- 


fi (zum Groldnem Stern) w Ott- W redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ w Bytomiu naby-|żna się dowiedzieć w Ekspe- 
MIESI machau w rynku, mający salę| wać można zeszytami po 40 fen. pojedyńcze, a po 80 f.|dycyi „Gwiazdy Piekarskiej“ 
W jest z całym inwentarzem do|dubeltowe zeszyty dzieła p. t. w domu pana Seheligi. 


tej zaleconej, zupełną swą siłę 
męzką. Za nadesłaniem franko 
należytości, otrzyma się książ- 
sę w kopercia franko przez 

agazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags- 
Magazin Leipzig, Neu- 
markt 34.) 


(zaraz za pieniądze) pod tytułem — n. n on ann ATE O Bo ce — kaka 
po jak najtańszych cenach fabrycznych. ( Obraz A i Redakcya „=. E 3d 
Pomiędzy wielu innemi polecam mąkę: H T PSE 
Y Hausback 00 1/, centnara po - - 3 marki 40 fen. | Najśw. Dziewicy gazety pod tyt. 4 S , NŚ 
Pszeniezną 00 */, centnara po = - 8 „ 60 p s a a E J c6 w a 0 mp 
Duke rand, kpa - T T — 7 83 aia o | Gwiazda Piekarska Hz i > s: 
9 Cukier miałki farynę funt po- - - — p 28 5 dwie powieści a g E E 5 
© Mydło twarde funt po - - - - - — » 25 y ża sg przeniesiona z Niemieckich Piekar omi e. 2 mz 
Wino od 25 fen., aż do najdroższego "R a r „A — a Z © m z 
y Kawa, funt od 1 marki 40 fen. do 2 marek x Poj 16:40 kn uo ME” do Bytomia G.-S. Eo g EE ENNE a 
N Cyeary tytuń (tabaka) i t. d. it. 4 oraz umieszczona obecnie = z 4% S 
Ponieważ zawsze mam jak najlepsze towary na NJ. Zakonnik 2 4 SI : S P 
í skłazie i za rzetelną i prędką obsługę ręczę, spodzie- x SĄ » ea ae Ą przy ulicy Gliwickiej w k mj pana a Sa = e 20 
ma się każ» że yha publiczność nie omieszka by Przeto z fanciziiefo Klugiusa pod Nr. 13. E E se CE 
s e- ped i yA poskotaykazdodke dokto A Ksiądz ARR IE przyjmuje gy: mali na tęż dad jak również i = GE be A 
mnie za gotówkę kupuje, ten kupuje najtaniej! wyda: nseraty do takowej z Bas SAO 
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